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az WĘZEŁ MAŁŻEŃSKI. 
(Wyimek z dzieła pod tym tytułem wyszłego w Wrocła- 
. wiu 1830 r.) 


~ Niektórzy badacze zastanawiali się nad tem, 


czyli stan małżeński jest skutkiem przeznacze- 
ñi natury, czy tylko samowolnem wprowadżo- 
nem przez ludzi prawem: utrzymywano po wię- 


kszej części, że płeć piękna w początkowych 


wiekach świata była obojętną dla wszystkich. 
Cycero wyraża się w tych słowach: »Związki m ił- 


Żeńskie nie były wówczas znane i nikt nietra- | 


pił się o swoje dzieci.« Człowiek co do zmy- 


słów ma ze zwierzętami jedńakie skłonności. 


Skłonność wrodzoną ku płci dała natura. Gdy 
„marnotrawstwo i zupełne zepsucie obyczajów 
upowszechnionem było w Rzymie, nikt z do- 
brze myślących nie chciał się Żenić. Prawa ma- 
jące zaludnienie na celu, byly częstokroć powo- 
dem przyczyn nadzwyczajnych. Gdy w roku 
1707 morowe powietrze i rozliczne choroby wię- 
kszą część Irlandyi z mieszkańców ogołociły, 


rozkazał Król Duński obwieścić ystawę, przez 


którą niemoralność dziewic najmniejszej niepad- 
padała karze ani hańbie, skoro która znich 


matką sześciu dzieci zostawała; że jednak ta | 


niemoralna ustawa długo trwać nić mogła, Ta- 
two się domyśleć można. 


"karze podlegać powinien, a lo tak, iż mężczy 


Nie rzadko także || -sercatkliwego stodzą: bo tylko skłonność zwie- 
spekulacya finansowa stawała się powodem do | 
nadawania praw podobnych. PDespotyzm hisz- | 
_pański nie znajdywał dla siebie dostatecznej licze | 
by niewolników, w momencie „ogłoszono w za- 
chodnich Indyach powszechną ustawę, aby ka- ` 
Żdy młodzieniec ldsto Jetni z dziewczyną l3sto , 


niec || szeństwa, wierności i usługi z despotycznóm o 
letnią stan małżóński przyjmowali, a to w tym 


Rok 1931. 


celu, aby złość burzliwej namiętności nie bra- 
ła góry nad wiekiem. W dziejach narodu Nie- , 
mieckiego dojść można, że prawa przepisy waty 
mężczyznom pewien wiek, w którym powinni 
byli przyjmować stan małżeński; jeżeli więc 
którykolwiek mężczyzna po upływie. tych lat 
bezżennym umierał, cała pozostałość jego ma- 
jątku do' skarbu publicznego wpływała. Dotąd 
jeszcze istnieje ten zwyczaj w Brunświka, Wir- 
tembergii, a szczególniej w Odenwaldzie. Po- 
dobne nieco prawo zdawał się już w czasach 
swoich zalęcać Ploto: współziomkom. Gdy mó- 
wi: »Jeżeli kto w towarzystwie ludzkiem mają- 
cy wieku lat 35 w stanie bezżennym zostaje, ten 


zni pierwszej rangi corocznie po 100 dr«hm, 
klasy drugiej po 99 drahm, trzeciej po:60, a 
czwartej klasy po 30 drakm składać są obo» 
wiązani. f: i pu lo toye 

Człowiek nieucywilizowany 1 dziki, który z 
tem większą żywością potrzeby swoje -zaspokar 
ja im mniej icb: liczy, zasyca burzliwe swe Ža- 
dze bardziej przez siłę i przemoc, niż z miło- 
ści, bardziej gwałtownością,: niż. z chęci, wzajer 
'mnego upodobania; nie zna on bynajmniej tych 
łagodnych uczuć, które Wsz ;tkie wzruszenia 


rżęca powóduje jego namiętnościami. Jako mo- 
eniejszy przywłaszcza sóbie nieograniczone pa- 
nowanie nad słabą kobietą, uważa się jej wsżech- 
władnym panem, nie czuwa dla niej. żadneg 
szacunku.i względa, i wymaga po niej postu 


krucieństwem. Pierwszym niewolnikiem na 


y t fe e BD te 4 > 
którym surowość swojej tyranii rozszerza, jest - 


własna jego Żona. Oto jest rys opłakanego lo- 
su, który rodzaj niewięści w znacznej części 
świata dotyka, tam kobiety są narodem zwywię- 
żonym, który dła nwycięzców swych w dolegli- 
wem niewolnictwie pracować był przymuszony. 
Eapończyk pogardza kobietą, uważając ją za 
miegodną swego towarzystwa. Pomieszkania La- 
ponów tak są urządzone, iż mają dwa wchody, 
a Biada kobiecie : iciężka czekałaby j ją kara, gdy” 
by się odważyła: wejść lub. wyjść przez te drzwi 
któremi jej mąż wychodzi. Samojedy, Ostyar 
ki, Burłatty, *Fanguri i inne Sybyryjskie naro- 
dy brzydzą się słabemi, ciężarnemi i karmiące: 
mi kobietami, mając: je za nieczyste stworzenia 
i w tyurże czasie wytrącają je z pomieszkań swo- 
ieh, lub przynajmniej oddalają tak, iżby: się ni 
czego nie dotknęły, czego mężowie uży wają: — 
Od 20 roku Życia zaczyna się pasmo nieszczęść 
i ciągle trwających męczarń dla Grenlandek, 
stąd częste pr” ylełady, że przy pierwszemi @- 
świadczeniu malżeństwa, „uciekająj w dzikie pu- 
szcze, ałbówieme przymaszone bywają srogiem 
biciem i głodedr, "aby się oddały mężczyznom, 
pod których  bórbarzyństwem - jako niewolnice 
jęczeć muszą przez całe Życie. W Orenoko 
zdarza: się: Gzęstokwoć, że matki przez litość dla 
swych córek zabijają je. Murzyn chociażby Žo- 
ug sióją tyle kochał, ile tylko Murzyn kochać 
node; tedy międy nie Ścierpi, aby z nim wspól- 
mie jeść miału. Niewolnicy zachodnich Iadyi 


ie dopuszeżają swym, £onom najmniejszej poafa- | 


Pohoi z soby, chociażby się zdawało, ĉe niewo- 


4a ściślejby iol: kojarzyć: powinna. Najglębszy i 
opie uiewolnictwa jest zapewne tam, gdzie.nie- | 


-vgłnik maawieka swego tyrana wysłowić nieśmie. 


Ha takim stopniu kobiety są w Madeirze, któ- | 
j re gay © własnych mężach rozmawiają, używa- | 


ię rozmaitycłe określeń do ich nazwania. 


Zamykanie! czyli domowe więzienie w hare- 
mach tak upowszechnione na Wschodzie, jest j 
(również rodzajem despotyzmu wypływającym z 
ududrości. Nierównie szczęśliwszy był los płci . 


| 


* obchodzono wspominać nie trzeba. 


ii techna? tem. czuciem inne, narody. 
| wie, Bardy, Minstrele, Wajdeloci opiewali uró- 


pięknej w Earopie, gdzie szłachetne uczucia 
wolności i wspólnego szacunku, kształcity oby- 
czaje ludzkie. Grecy dawniejsi lubo kobiet do 


publicznych obowiązków Rzplitej, wyjąwszy w 


Sparcie, nie dopuszczali, uwielbiali z zapałem 


„płeć żeńską. Rzymianie ucząc się sztuki Kö- 


chania z Owidyuszem, zachowali nam pamiątki 
szacunku kobiet w Porcii; Paulinie, Agrippi- 
nie, Kornelii i innych. Pomiędzy żadnym je- 
dnak narodem nie były kobiety bardziej sza» 
nowane jak u starożytny ch Celtów. Gdy mę- 
żowie za swobody przeciw napastnikom walczy: 
li, kobiety i dzieci „zawsze tak blisko śię znaj- 
dowały, iż rycerze. pośród wrzawy wojennej 
słyszeć mogli głos ich do do męztwa pobudzający. 
Przyznawano kobietom jakowąś władzę, nad- 
ludzką i cóś boskiego: u Greków były wyro- 
cznie, u Rzymian Sybille i Westalki, Hebraj- 
szykownie nawet i Egipcy anie mieli swe wróżki 
w poważaniu, Jak był zrazu korzystnym ten 
przesąd, dla kobiet. tak w. późniejszych czasach 
stał się powodem ich nieszczęścia: gdyż wTaśnie” 
z uprzedzenia o ich wieszczej władzy, utworzył 
fanatyzm czary i czarownice, a jak się z niemi 
Przyczyny 
dla których w średnich wiekach Chrześciaństwa 


do zbytku czczono płeć piękną, wypływały z 


panującego. wówczas ducha rycerstwa i częstych 
piejgrzymek do Ziemi Świętej, gdzie wyobra- 
Żnia pod ciepłą i romantyczną strefą krajów 


'Azgatyckich, tém bardziej zapalała i oŻywiała 


serea tkliwych kochanków; dach rymotworstwa 
rozszerzony w pięknych okolicach F'rancyi na- 
Trubadoro- 


ki wdzięków; nagrody na turniejach, przepaski, 
uściski i tym podobne, wszystko to nie jest wy- 


„mysłem poetycznym lecz ietotńem śmaieniem 


dawnego wieku rycerstwa. 
Szacunek dla płci pięknej wiedzie do delika- 


tności ; delikatność nadając wszystkim postę- 
pkom wdzięk niewymówny, kształci obyczaje, 
„zachęca do czynów OST r Eb zz 


wosk onsłości. 


„zibi 


MARQURSA LADRONA 

AŻ. (Ciąg dalszy). ` PO, 
a po ewm WSZIB dor czł 
„Niddłogo. po oddaleniu SiĘ Izydora, gdy sam 


Ji 


Gustaw: pozostał przy chorym, usłyszał Karo- | 


linę rozmowiającą z Swą. Pakitą. 


Nieprawda, moja Pakito, wszak ty zawsze | 


twoją mamę szczęrze kochać będziesz? niepra- 
wda? wszak ty jej się nie zaprzesz, ijeszeze bło- 
gostawić jej będziesz, gdyby jej twój ojciec miał 
złorzeczyć! 

Tu słychać bylo jak Pakita catowała swą matkę; 
. jecz cóż miała odpowiedzieć P jakież wyobraże- 
nie przywiązywać może dziecię półtora roku ma. 
jące do wyrazu: złorzeczyć? 

== Nie wiesz moja Pakito ; nie wiesz, dla 
czego cię już twój ojciec tak często nie ściska ? 
dlaczego się smuci?.... A ja, niewiesz, Że...! 
O niemożesz tego wiedzieć, ty się nigdy o tem 
nie dowiesz; bo teraz widzisz, muszę twojemi 
malemi rączkami. twojemi włoskami twarz s0- 


bie zakryć, bo ten pierścień który od niego do- | 


statam, który,... © nie,ty nie powinnaś nigdy 
© temsię dowiedzieć. Niechcę ażeby twoje mar 
łe usteczka także mi złorzeczyć miały. Po- 
_winnaś mnie pocieszać, żem ciębie na ten nie- 
szczęśliwy świat wydała! | 


— Tý płaczesz mamo? zaszczebiotało dzie: ` 


cię. i 
— Nie drżyj Pakito kochana, kiedy na: mot 
jem zasypiasz łonie; bicie twego serca po- 
winno moje zaspokoić, ja tak chcę moja ko» 
chana Pakito!!! = | 
Pr zycisnęta ją potem do swego serca i zu- 
pełne. nastąpiło milczenie. 
jaż obiędwie, zasnęły, kiedy Filip poruszył się 


i ocknął. Gustaw odebrak od niego sztylet Któ- | 


ry miał przy boku, 4 pierwsze poruszenie to- 


»bójnika, kiedy spostrzegł Francuza przy swo- 
jem łóżku; dowiodło, że astróżność ta. nie była 


niepotrzebną. < í 


— Ocatony jestes: rzekł Gustaw łagodnie 
(ręke mu sciskając, — nie lękaj się anio Życie, 
ani o wolność swóją: Zurajdujemy się tu dwie || 


Gustaw sądził „Że 


mile od Manvesa, -w karozmię, dokąd cię szezę- 
śliwie: przywióziem, i gdzie cię nikt dotąd nie 
poznał. „msdosrłęszig z Bu mois 
2 Filip spójrzał ria niego i pódat ima s*ójąrę- 
kężcióo ..-. srog 038-:3754 ibi 
—Nie troszczę się 6 swoje życie, alle wolność 
moja, Segnor Francese. Ju. tm gdzie Królowie 
panują samowładnie, są zawsze dudżie wzdycha: 
jący do wolności; Tudźmi tysi są różbójnicy; 
ale czego checsz debne a: | |podoqabe maj" 
Gustaw widział że Filip przyszedł już zupeł- 
nie do siobie, Ścisnął mu znowu rękę: t rzekł 
uprzejmie: Mówienie mogłoby cię osłabić i spra: . 
wić gorączkę; bądź spokojny , 4 ja przysięgam 
na honor, Że cii życię i wolhość algin — 
Filip kiwnąt głową i ścisnął mu rękę, kiedy 
nagle otworzyły się drzwi przyległej izby zi Gut 
staw chciał pośpieszyć, ate już byłoszapóźńoKa- 
rolina z dziecięciem na ręku weszła do iżby i 


rzuciła się na łóżko Fitipa. nEn 


1 (Si quavis nan 


— Ty tutaj! zawofał, ty moja Karofinat... Niz- 


Po Paa 


rozłączyłem się z tobą miałaś nd ńnie dò półno- 
cy czekać; dlączegoż więc jesteś ta terdź 2 dzić. 
ckiem?. .. EZ adr, SMSA BX 
© Karolina 6dskoczyła przestraszona i rzuciła się 
w. ręce Gustawa, , . ać ga trz 


- Š i Sox anag cit Saa — 
b oo ank 21 


kojnie. 


.. syi Ai T SEEL UR T ISR RF T a i ;ł 
~ —fFilipie! odpowiedziała, czeń... patrzysz na 


mnie.... tak? 


loga nmi 


— 56 — 


Po tych słowach zbliżyła się znowu do łożka, 
Pakita patrzała na to wszystkó więcej z zadziwie- 
niem niż z przestrachem. 

— Nie widziszże Karolino! rzekł rozbójnik 
uchwyciwszy jej rękę: to gorączka.... obłaka- 
niesi.. ah! pozwól się na nowo uściskać.. 


Przyjął ją w swoje objęcia, a ja spostrzegłem, | 


jak nieznacznie wyciągał mały sztylet u- 
kryty pod jej suknią, i oglądał klingę. Po- 

tem odepchnął ją znowu od siebie i zawołał: precz! 
_ kobieto, precz! twoje usta goreją, twój oddech 
jest zatruty. 

Rozumiała Że znowu wpadł w obłąkanie, i Gu- 
* staw nie wątpił o tem.. >; ; 
— Mio Filippo! rzekła łagodnie, nie poznajesz 


mnie, niejesteś przytomny, wszakże to ja twoja 


kochana Karolina. i 
— Jlembra d infierno! (żona piekła) krzy- 
knął podnosząc się nagle z gwaltownem porusze- 
niem z łóżka. W takim stanie zostawał przez 
miejaki czas z wzrokiem osłupiałym i z wściekło- 
„ści gorejącym. Karolina odbiegła : pójdź prze- 
cie do mnie, biedna, mała spłoszona gołębico. 
< Sądząc że napad szaleństwa jaż minął, zbliży- 
łasię do łóżka; wtem Filip uchwycił ją za rę- 
kę a drugą wskazując jej sztylet: Cóżeś zrobiła 


2 Segnoritą, którą twojej oddałem opiece? czy ||. 


jest przy tobie? gdzie jest moja Józefa? 
„| /— Twoja Józefa, odparła z gorzkim uśmie- 
chem... Kcechałżeś ją? 


— Czym ją kochat!.... nie, ubóstwiałem ją! - 


to była pierwsza moja miłość; Kochałein ją 
pierwiej jeszcze, nim ciebie poznałem, ciebie... 
a tyś, tyŚ.... o! nie zrzucaj tej źbrodni na kogo 
imnego; znąm ja się na tem, Mościa Pani; szty- 
letu nawet swego nie oczyściłaś tak, ażeby krew 
nie pozostawiła na nim imienia Józefy. U 

Położył potem wielki palec na klindze nie da- 
leko rękojeści. Akce u py 


— Widzisz, mościa pani, ręka twoją nie zadrża- j 
ta, bo ostrze szt letu na cztery cale głęboko u- | 


„tkwiło, — w takim razie doszedł aż do serca..... 


- — Współzałotnicy! tak, zapewne, rzekła Karo- | 


kina spokojnie. 


rier 12 tysięcy kościołów. 


— Współzalotnicy? nie, to była moja córka... 

— Twoja córka!!! adj 

— Tak jest, córka moja, mówię ci; dzieckó 
lfletnie, które przed miesiącem uprowadziłem 
od iej familli;j matka bowiem jej umarła przy 
porodzeniu..... Jeżelim ci nie-powiedział że to 
była moja córka, uczyniłem to dła tego, Że by- 
łabyś temu nieuwierzyła; a wolałem raczej 
potajemnie ściskać i pieścić się z nią, aniżeli mi= 
tość twoją postradać. Maledicion! Maledicion! 


Po tia wyrazach padł znowu na łóżko. Gu- 
staw © 


nę z Foo oddalić, ale Filip ciągle jeszcze 


STATYSTYKA. 


W Stanach Zjednoczonych północnej Amery- 
ki, znajduje się teraz podług dz. Boston Cou- 
t Naiznakotnitsze se- 
kty religijne są Baptyści i Metodyści, którzy 
razem mają 4484 kościołów; Prezbiteryanie mają 
1472; Kongregacyoniści 1381; stronmiey kościoła 
Biskupiego 922; Rzymsko-katolickiego wyzna- 
nia 78; Holendersko-reformowanegoe 002; Kwa- 
krowie 462 towarzystw; Uniwersaliści 298; Eu- 
trzy 240; Unicy 127; Żydzi 96 bóźnic; Partyku- 
larni Babtyści 84; Swedenborgianie 73; Hern- 
huci 56. aa 

| nn 


